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CENY O G ŁO SZ EŃ : Na 1 
stro n ie  w ie rsz  ni ilim e- 
tro w y  mlc. 1200— na III 
stro n ie  m k. SO O .-^IV m k. 
500. Tekst i n a d es ła n e  m . 
1200.— D ro b n e  o g łosze­
n ia  o d  m k 2 0 0 do  600 za  
w y raz . N ajm niej 3000 
m k .O g ło sze n ia  p o zam ie j 
sco w e  o 50 %  zag ran icz ­
ne  100%  drożej.

W n u m erach  św ią teczn y ch  
i nied z ie ln y ch  ceny  o 
25 proc. droższe.

Z n te rm in o w y  d ru k  ogło­
sz e ń  a d m in is trac ja  n ie
o d p o w iad a .
K ażda  n o w a  p o d w y żk a  

o b o w iązu je  już  w szy s tk ie  
p rzy ję te  o g ł o s z e n i a  do  
zm iany  cen  b ez  up rzed ­
n ieg o  z aw iad o m ien ia .
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.ISKRA", Sosnowiec.
Konto czekowe P. K. O. 

Nr. 61553.
Prenumerata wynosi:

Z odnoszeniem miesięcznie
mk. 28.000L

W Zagłębiu poza Sosno­
wcem, Będzinem i Dąbro­

wą mk. 30.000.

Z przesyłką pocztową 
mk. 30.000 miesięcznie.
Zagranicą mk. 40.000.

C n c it n w io p  REDAKCJA: Piłsudskiego 4. Mat. 64. 
O U o u U n lc b . ADMINISTkACJA: Dęblińska 1, teL 73.

D z i e n n i k  p o l i t y c z n y ,  s p o ł e c z n y  i l i t e r a c k i .
Będzin, Małachowskiego 7. Daferowa, Sobieskiego 8. T elefoi 73.

WAKUJĄ POSADY
buchaltera'Mlansisty i pracownika ruty­

nowanego w wydziale handlowym.
Znajom ość język a  niem ieckiego konieczna.

Oferty z referencjami proszą składać 3942-2
Polskie Zakłady Siemens w Sosnowcu.

Dr. U. Grodziński
b. lekarz szpitala chorób 
wenerycznych i skórnych

Choroby weneryczne, skór-
3601-4 n e  i w ło s ó w .

Przyjmuje od 10—2 i 6—8. 
Panie 5—6. 

SOSNOWIEC, Kowalska 2 m. 7 (2 p.)

Choroby: skórne, włosów, 
weneryczne, (niemoc płciowa). 

Analizy mikroskopowe. 
Leczenie lampą kwarcową.

Przyjmuje 9 — 12 i 6 —& Panie 5 — 6

30SBQV1EC. Ulica Mmti Br. 33 , II p

KLINIKA CHORÓB KOBIECYCH. 
Operac. lecz. Elcktryczn, Masag.
1070 -  Ordyn. 10—3 i 4—7.
KATOWICE, ul. 3-go Maja,

(b. G ru n im ań sk a) N r. 33. 
(PLAC WILHELMA). Tel. 1183. •

DWIE RO ; B

W  bieżącym miesiącu o- 
tyw a w Polsce pamięć 2 
rocznic: rozpalenia się za­
rzewia wojny europejskiej i 
wyjścia w pole t. zw. „ka­
drówki".

Dziewięć lat temu, na 
widowni stosunków między­
narodowych zaczęły działać 
siły, które miały zmienić 
wygląd państwowej szachow­
nicy Europy.

W  odm ęt bojowy szło 
państwo za państwem  — 
prawie w każdym zakątku 
Europy tłukły się echa ło ­
skotów armatnich i karabi- 
flowych — Europa walczy­
ka o nowy ład, gdy może 
{lie wszyscy jeszcze zdawali 
sobie z tego sprawę — wal­
czyła 0 zwycięstwo spra­
wiedliwości.

Tym kilkoletmm, gigan­
tycznym zmaganiom miljo- 
nów istnień ludzkich, giną­
cych w oparach k r w i  i 
i w śród ogłusząjącego trzę­
sącego, rzekłbyś, posadam i 
Europy, grzmotu dział - -  
P o lska  zawdzięcza swój byt.

W prawdzie Moloch woj­
ny przeszedł przez nasz kraj 
brutalną nogą okropnego 
zniszczenia, — jednak na

S o sn o w ie c ,  11 s ie rpn ia .
szali zwycięstw idei, dla 
której biły się i ginęły na­
rody — zabłysła też wol­
ność ziemi naszej, szczęśli­
wej, choć zoranej granata­
mi i nasiąkłej krwią obcych 
i swoich dzieci.

Duch wielkiej wojny euro­
pejskiej jednych walił na 
oba kolana, a innych — jak 
Polskę— niemal z g r o b u  
dźwignął do życia w słońcu 
wolności i sprawiedliwości
d zie jow ej.

Tego wielkiego faktu, co 
w ziósł jakby z nasienia o- 
fiarnej krwi narodów, 
Polska nie zapomni nigdy.

Rocznica wybuchu wojny 
europejskiej zawsze przywo­
dzić będzie Polsce na pa­
mięć — J e j  zmartwych­
wstanie...

Już to dziś nie jesttajem -^ 
nicą, że bieg wydarzeń i u-
k ła d  s i ł  m ię d z y n a r o d o w y c h
doprowadził Europę, do te­
go stanu, w którym' ujrzały 
wolność ludy uciśnione...

Sprawiedliwość j e d n a k  
wymaga przyznania tu chlu­
by i tym wszystkim, co od 
czasów rozbiorów Polski 
pracowali doostatka po przez

szereg pokoleń dla Jej nie­
podległości.

Część chluby spada bez­
sprzecznie i na legjony, ja­
ko te, które biły się o Pol­
skę niepodległą i o f i a r ę  
krwi własnej dla niej zło­
żyły.

Trudno tylko W chwili 
tych wielkich wspom nień po­
godzić się z tym, co wśród 
pewnej grupy narodu pol­
skiego stało się błędnym 
przekonaniem , że to właści­
wie legjony z ich wodzem 
wskazały narodowi praw­
dziwą drogę do wolności, 
której moment — w rzeczy­
wistości— dojrzewał w łonie 
ustosunkowywania się mię­
dzynarodowych sił i nowo­
pow stającego ładu.

Ideologja legionów ma 
dwie strony: zapalnej, mło­
dzieńczej ofiary krwi i ży­
cia dla Polski — i wielkie­
go błędu politycznego, któ­
rym było opieranie zrębów 
„polskiej armji" i przyszłej 
państwowości polskiej — o 
państw a centralne, którym 
w Europie (a zresztą i w 
Polsce) wróżono upadek.

Dziwną, zaiste, syntezą 
stała się ideologja legjonów: 
szczera miłość Ojczyzny, 
posunięta do największej o- 
fiarności dla mej, udała się 
w poszukiwanie p o m o c y  
właśnie do największych wro­
gów narodu polskiego — do 
przebiegłego plemienia ger­
mańskiego.

I tu tkwi cała bezdenna 
tragedja legjonów; z chwilą 
zawalenia się mocarstw cen­
tralnych — prysnęły legjo­
ny, prysła w przygnębio­
nych duszach wizja niepo­
dległości Ojczyzny.

A jeśli świt wolności za­
witał nam mimo wszystko, 
zawdzięczać to m o ż e m y  
przedewszystkim rozwojowi 
zdarzeń i działaniu potęg 
wojujących, na których tle 
ofiara krwi i życia, zapałów

i tragedji legjonów jest bez­
silnym rozbłyskiem czyn­
nych tęsknot polskich.

Owymi siłami, które zmie­
niały oblicze Europy i już, 
już znaczyły je prowizorja- 
mi nowych granic — były 
mocarstwa sprzymierzone, a 
w ich liczbie wielka boha­
terska Francja.

Należy tu prfcypaafrrfeć, 
że w Polsce na długo przed 
wybuchem Wojny europej­
skiej byli ludzie, byłyorjen- 
tacje, którzy i które w yobra­
żali sobie przyszłość Polski 
u boku państw  zachodnich; 
idea ta szczególnie mocno 
zaznaczyła się czasu wojny, 
wróżąc klęskę państw  cen­
tralnych. Polityczna idea

iegjonów, niestety, ostatecz­
nie przegrała równocześnie 
z klęską tych państw.

Patrjotyzm legjonów — to 
rzecz inna...

Chełpienie się więc, że 
legjony wskazały narodowi 
polskiemu właściwą drogę— 
nie jest na miejscu i razi 
uczucia dużego odłam u po­
laków, którzy z ideologją 
państwa polskiego pod ber­
łem Habsburgów, czy Ho­
henzollernów — nigdy po ­
godzić się nie mogli.

Niechaj tedy 6 ty sierpnia 
będzie świętem patriotyzmu 
świętem krwi ofiarnej legjo­
nów, ale nie pam iątką poli­
tycznego czynu wskrzesze­
nia Polski.

in. Linde w senacie.
Podatki. —  Drożyzna. Złote. — Staliiilzacja m arki.

W arszaw a, 11 sierpnia.

Na ostatnim  posiedzeniu senatu 
w ygłosił dłuższe przem ów ienie 
m inister skarbu  p. Linde.

Przemówienie ministra cecho­
wała jasność i ścisła rzeczowość.

N a w stępie zaznaczył p. m ini­
ster, że po 4-Ietnich dośw iadcze­
niach doszliśm y w szyscy w  P o l­
sce do zgodnego w niosku, że na­
leży d la  sanacji skarbu  państw a 
dochody zw iększyć, a w ydatki 
zm niejszyć. O kres sanacji zupeł­
nej jest już niedaleki.

Zycie gospodarcze wre w  ca­
łej pełni, rolnictwo, przemysł i 
handel rozwijają się z roku na 
rok w sposób imponujący.

Od czterech miesięcy mamy 
już bilans handlowy czynny, a 
płatniczy od czerwca.

Prow adzim y politykę wybitnie 
pokojow ą, o p a rc i o trak taty  z 
przyjaznym i nam  m ocarstwam i, 
na  czele których kroczy nasza 
w ielka sojuszniczka Francja.

Obecnie oczekuje społeczeń­
stwo okres wielkiego wysiłku. 
System podatków realnych jest 
niemal ukończony, a ofiara na 
rzecz ojczyzny w  formie podatku 
majątkowego dopomoże do zu­
pełnej prawie sanacji skarbu. 
Równocześnie posuwa się mocno 
naprzód praca w  kierunku oszczęd­
ności.

K w artał jednak  bieżący m ożna- 
by  dla skarbu  państw a porów nać 
z okresem  przednów kow ym , tak 
je s t ciężki. Rząd zdaje sobie o- 
czyw iście spraw ę z tego, że jest 
to ok :es  niem niej ciężki dla ca ­
łego  społeczeństw a, którem u tak  
dotkliw ie daje się odczuw ać klę­

ska  drożyzny artykułów pierwszej 
potrzeby i dlatego postanow ił jej 
z całą energją przeciwdziałać, 
tępiąc w ybujałą na tym tle lichwę 
i spekulację .

W alka jednak  z drożyzną i 
lichw ą pow iedzie się jedynie 
wówczas, gdy całe społeczeństwo 
nie będzie jęczeć i narzekać, ale 
jeżeli poprze rząd w jego pracy 
w tym kierunku.

W  dalszym  ciągu przem ów ie­
nia zapow iedział p. m inister skar­
bu, iż przedstaw i w  niedługim 
czasie sejm ow i projekt ustawy w 
przedm iocie upow ażnienia skarbu 
do w ypuszczenia dalszej serji bi­
letów skarbow ych 5 proc. na su­
mę tysiąca m iljardów. T a  forma 
pożyczki w ew nętrznej jest w kraju 
popu larna  i daje gw arancję, że 
em isja się powiedzie.

W ypuszczenia now ych bonów  
złotych rząd zaniechał, chcąc jed­
nak lojalnie w ykonać zobow iąza­
nia ustaw odaw cze, a nie chcąc 
dopuścić do zw iększania inflacji, 
przedstaw i sejm owi przyjęty już 
przez radę m inistrów  wniosek, 
upow ażniający skarb do wymiany 
obhgów  pow yższych na takież 
sam e now e bony złote i do tej 
sam ej sumy. B ędą one prolongatą 
daw nych. Oczywiście, wolno b ę ­
dzie posiadaczom  dotychczaso­
w ych bonów  złotych żądać reali­
zacji gotówkowej. T ą  drogą po ­
kryje rząd znaczną część niedo­
borów  budżetowych. . . .

Społeczeństw o musi jednak 
uzbroić się jeszcze w  cierpliwość 
i w ierzyć w  to, że rząd  ̂ czy ni 
wszvstko. by sprostać ciężkim
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zadaniom, jakie nań nakłada wy­
jątkowa sytuacja.

Rząd dąży obecnie do stabili­
zacji marki i uważa ją za punkt 
wyjścia do definitywnego uregu­
lowania waluty polskiej.

W sprawie tej odbędą się w 
najbliższym czasie narady, po­
święcone między innymi także 
organizacji banku emisyjnego, 
którego najrychlejsze utworzenie 
leży w zamiarze rządu.

Wieści ważne.
(Z w czorajszych p ism  i depesz).

—  W  kuluarach sejmowych 
orzepowiadają częściową rekon­
strukcję obecnego gabinetu. Ro­
kowania w tej sprawie jeszcze 
się odbywają, w przyszłym tygo­
dniu zaś nastąpić ma definitywne 
załatwienie tej sprawy,

—  Przyjęta została na posłu­
chaniu u p. prezesa rady mini­
strów wycieczka polaków amery­
kańskich. W rozmowach swo­
ich podnosili goście wiele ujem­
nych skutków, jakie sprawiła w 
zakresie stosunku kolonji amery­
kańskiej do kraju nieostrożna a- 
gitacja niekrórych czynników po­
litycznych,a w szczególności przy­
bywających do Ameryki radykal­
nych posłów sejmowych. Analo­
giczne żale wytoczyli wzmianko­
wani delegaci przed p. prezesem 
rady ministrów.

—  Na wszystkich rynkach 
gdańskich panuje absolutna sta­
gnacja. W skutek katastrofy na 
rynku dewizowym firmy pozba­
wione są kompletnie gotówki. Od 
czasu do czasu zmuszone są wy­
przedać część swoich towarów 
za obcą walutę, aby móc nadal 
wegetować. Pozatym wszystkie 
sklepy detaliczne zawalone są 
towarami, których nikt obecnie 
nie chce kupować. Stan taki w 
Gdańsku trw ać będzie tak długo, 
dopóki nie nastąpi jakakolwiek 
sanacja stosunków politycznych 
i ekonomicznych.

—  W  związku z podwyższe­
niem o 58 procent wynagrodze­
nia pracowników państwowych, 
na wniosek ministra skarbu u- 
chwaliła rada ministrów również 
w tym samym stosunku podwyż­
szyć djety dzienne dla tych pra­
cowników.

—  W obec spadku marki nie­
mieckiej,, oddziały polskiej krajo­
wej kasy pożyczkowej wstrzyma­
ły w  zupełności zakup waluty 
niemieckiej. Jedyny wyjątek sta­
nowią tranzakcje, wynikające z 
likwidacji dawniejszych zobowią­
zań walutowych, z tytułu wywo­
zu towarów do Niemiec,

—  Z powodu znacznego spad­

ku waluty nienieckiej, zmniejszy­
ło się zapotrzebowanie węgia ka­
miennego do Niemiec. Węgiel 
górnośląski zostanie skierowany 
do Austrji, gdzie zapotrzebowania 
są wielkie.

—  Na odbywającym się w 
Karsbadzie kongresie sjonistów 
ze wszystkich państw, przewodni­
czący Nuchem Sokołow w m a­
mie zagajającej rzedł między in­
nymi: Jeż e li mogą jeszcze być 
wątpliwości o sile sjonizmu śród 
mas szerokich, to wszelaka wą­
tpliwość znika wobec wyniku 
wyborów do sejmu w Polsce. 
W ynik ten wskazuje, źe sjonizm 
ma największą siłę łączenia w 
narodzie żydowskim".

—  „Daily Expres“ donosi, że 
Forreign Office otrzymało urzę­
dową wiadomość, według której 
rząd sowietów zrzeka się miano­
wania Rakowskiego na stanowi­
sko kierownika rosyjskiej delega­
cji handlowej w Londynie, gdyż 
sowiety przekonały się, że Ra­
kowski byłby w Anglji osobą 
niepożądaną.

—  Pisma londyńskie, powód 
obecnego katastrofalnego położe­
nia Niemiec u atrują w polityce 
Cuna. „Times" radzi, ażeby 
Niemcy poddały się kontroli mię­
dzypaństwowej. Obecnie gabi­
net angielski dzieli się na dwie 
grupy, jedna dąży do tego, aże­
by Anglja izolowała się od wszel­
kich spraw  kontynentalnych, dru­
ga zaś jest za wspólnym wystę­
powaniem z Francją. Obie je­
dnak grupy bez Francji nie chcą 
w niczym decydować.

—  Ze sfer francuskich urzę­
dowych zwrócono uwagę Niemiec, 
na fakt, że pożyczka złota bez 
pozwolenia koalicyjnej komisji 
reparacyjnej jest niedopuszczalna 
i wątpliwe jest czy wogóle pro­
jekt ten dojdzie do skutku.

„Celibat*1 
pracow ników  kolejow ych.
Ministerjum kolei żelaznych wy­

dało zarządzenie, na mocy które­
go w razie wyjścia za mąż pra­
cownic kolejowych, t. j. manipu- 
lantek, oficjantek i wogóle wszy­
stkich pracownic, które przeszły 
na etat, jak np. asystentek, po­
mocnic kancelaryjnych i t. p., na­
stępuje rozwiązanie stosunku służ­
bowego, tak, jak gdyby te p ra ­
cownice dobrowolnie wystąpiły 
ze służby.

Jednym z warunków, wymaga­
nych do przyjęcia na etat, jest 
stan wolny lub wdowi danej pra­
cownicy. Zarazem zarządzono, 
że również i nieotatowym praco­
wnicom należy w razie ich za- 
mążpójścia wypowiadać służbę. 
Zarządzenia te odnoszą się bez­
względnie do wszystkich pracow ­

nic, które po dniu 1 maja b. r. 
wyszły lub wyjdą za mąż. Co 
do zamężnych pracownic, które 
już przed 1 maja b. r. wyszły 
za mąż, pozostawiło ministerjum 
rozstrzygnięciu poszczególnych 
dyrekcji kolejowych, z którvmi z 
tych pracownic należy rozwiązać 
stosunek służbowy, a którą z 
nich należy ze względów służ­
bowych zatrzymać nadal w służ­
bie.

Zarządzenie to zapowiada nad­
to że prośby pracownic, zamie­
rzających wstąpić w związek 
małżeński, o pozostawienie ich 
w służbie kolejowej, nie będą 
pod żadnym warunkiem uwzglę­
dniane.

Pomyślne rokowania Polski 
z Gdańskiem.

Gdańsk, 10 sierpnia.
Rozpoczęła się między rządem 

polskim a senatem wolnego mia­
sta Gdańska konferencja, mająca 
na celu uregulowanie wszystkich 
spraw  aktualnych, dotyczących 
obrotu towarowego między Pol­
ską a Gdańskiem, oraz zastoso­
wanie polskich rozporządzeń de­
wizowych do emisji gdańskich 
banknotów miejskich, stosowania 
w praktyce wobec obywateli pol­

skich w Gdańsku ustawy, ogra­
niczającej obrót nieruchomościa­
mi oraz traktowanie pod wzglę­
dem opodatkowania obywateli 
polskich w wolnym mieście 
Gdańsku.

W konferencjach tych rząd 
polski reprezentowany jest przez 
zastępcę komisarza generalnego 
Rzeczypospolitej polskiej w G dań­
sku p. Kajetana Morawskiego o- 
raz p. Lalickiego, Maksymowicza 
Unruga i d-ra Ramułta.

Przebieg dotychczasowych kon­
ferencji pozwala stwierdzić, że w 
sprawach powyższych bądź na­
stąpi porozumienie definitywne, 
bądź też porozumienie tymczaso­
we, dające możność późniejsze­
go ostatecznego uregulowania wy­
mienionych kwestji. W najbliż­
szych dniach przewidziane są 
dalsze konferencje m. in. opróż­
nienie przez Gdańsk objektów 
przydzielonych Polsce przez mię­
dzysojuszniczą komisję podziału 
mienia poniemieckiego, utworze­
nia w Gdańsku polskiej akademji 
handlowej, zapobieżenia podwój­
nemu opodatkowaniu zabezpie­
czenia kosztów procesowych i 
dyplomów naukowych jak rów­
nież towarzystw ubezpieczenio­
wych i innych.

Chaos ekonomiczny 
w Niemczech i Gdańsku.

Katastrofalny stan marki nie­
mieckiej wytworzył w Niemczech 
sytuację ekonomiczną nie różnią­
cą się już prawie niczym od sto­
sunków, panujących w osławio­
nym raju bolszewickim.

Zrazu rząd dr. Cuna usiłował 
za wszelką cenę opanować spa­
dek marki, po szeregu jednak 
daremnych prób w tym kierunku, 
według wiadomości podawanych 
przez prasę berlińską, zdecydo­
wany jest pozostawić markę zu­
pełnie jej losowi. Daje się od­
czuwać olbrzymi brak pieniędzy. 
Przed.kasam i gromadzą się tłu­
my ludności. Przemysł nie po­
siada pieniędzy na wypłaty. W 
Berlinie drukarnie tłoczą dziennie 
15 biljonów, tygodniowo przeszło 
90 biljonów marek. Mimo to jed ­
nak odczuwa się ogromnie brak 
pieniędzy. Ceny podnoszą się z 
godziny na godzinę. Kilo ziem­
niaków kosztowało onegdaj 120 
tys. mk., funt masła 800.000 mk. 
niem., za te jednak ceny nie 
można było znaleźć masła pra­
wie nigdzie. Mięso gorszego ga­
tunku kosztowało 400.000, śledź

Sosnowiec, 11 sierpnia.

50.000, ogórek 50.000. Zresztą 
daje się odczuwać ogromny brak 
środków żywności. Fabryki Krup­
pa wstrzymały pracę z braku 
prądu elektrycznego i siły paro­
wej. To samo uczyniło sze­
reg innych fabryk w całej rzeszy.

Stosunki niemieckie żywo od­
bijają się na Gdańsku, gdzie jak 
wiadomo doszło onegdaj do roz­
ruchów głodowych, opanowanych 
z trudem jedynie za pomocą nie­
zwykle licznej, od stóp do głów 
uzbrojonej policji.

Na razie p3nuje w Gdańsku 
spokój. Ponieważ ujawniła się 
masowa tendencja zamykania skle­
pów spożywczych, przedewszyst- 
kiem z obawy przed splondrowa- 
niem ich przez wzburzone tłumy, 
senat zwrócił się do kupców z 
kategorycznym wezwaniem onie- 
zamykanie sklepów.

Jednocześnie władze zaopatrzy­
ły sklepy w mąkę i chleb kon- 
tyngensowy. Cena chleba kontyn- 
gensowego wynosi począwszy od 
dziś 40.000 mk. niem. za kilo. 
W  piątek robotnicy mają otrzy­
mać dodatek od pensji tygodnio­

338.
Misticot jes t jej wysłańcem w 

tym celu. S tara się dokładnie w 
tym celu przetrząsnąć mą prze­
szłość. Pojmujeszz

—  Aż nadto dobrze rozumiem... 
I cóż natenczas?

—  Co? —  powtórzył Desvig- 
nes.

—  Gdyby coś odnalazł Gdy- 
oy mówił?

—  Odnaleźć może... Lecz mó­
wić ja mu zabronię.

—  W  jaki sposób... Dlaczego?
—  Mój kochany — rzekł D es- 

vignes —  prosiłem cię jnż, abyś 
nie mieszał się do tego... To m o­
ja sprawa i mnie ona tylko o b ­
chodzi. Poprzestań na tern, nie 
badaj, bo ci nie odpowiem.

—  A jednak...
—  Tst! ani słowa więcejl —  

zawołał Arnold nakazująco.
Bankier zamilkł.

Weszli w głąb winnicy.
XV.

Forestier, nadzorca willi, który 
zarazem był i ogrodnikiem, wy­
dawał polecenia dwom ludziom 
wynajętym do roboty na dzień 
cały.

Spostrzegłszy nadchodzącego 
Verriera z Arnoldem, ukłonił się 
im z głębokiem uszanowaniem.

— Chcemy zwiedzić park — 
rzekł bankier. —  Weź strzelbę, 
zastrzelisz nam bażanta na obiad.

—  Jestem na pańskie rozkazy 
—  odparł Forestier, biorąc za du­
beltówkę, w kącie winnicy sto­
jącą.

Arnold przypatrywał się służą­
cemu swego wspólnika.

Był to mężczyzna małego wzro­
stu, około lat czterdziestu mieć 
mogący, szczupły, choć silny z 
pozoru, o i umianych, ogorzałych 
policzkach, rysach twarzy pospo­
litych. bez wyrazu.

— Typ prostego chłopa — p o ­
myślał Desv.gnes —  to, czego 
mi właśnie trzeba.

—  Idźmy główną aleją.. — 
rzekł Verriere.

Aleja, w głąb której wszyscy 
trzej weszli, ciągnęła się wzdłuż 
muru otaczającego willę. Była 
ona szeroką, zacienioną podwój­
nym rzędem starych drzew k a ­
sztanowych

Gęste zwoje bluszczu i pną­
cych się roślin pokrywały mur 
zupełnie. Miejscami, przez utw o­
rzone umyślnie przedziały, widać 
było wieś w oddaleniu. Grom a­
da królików przebiegała galopem 
aleję.

—  Macie tu dużo zwierzyny? 
—  pytał Desvignes Forestiera.

—  Bardzo dużo, panie a n a ­
wet za wiele, co nam przyczy­
nia niemało kłopotu.

—  Jak to... z jakiej przyczyny?
—  Ściąga to nam leśnych zło­

dziei.
— Tak w rzeczy samej — po­

parł Verriere. —- Ći rozbójnicy 
przychodzą okradać mój park z 
królików zajęcy i bażantów, mi­
mo szczelnego zamknięcia i do­
zoru.

— Przełażą więc wierzchem 
przez mur?

—  Jaknajwygodniej.
.— Aleź to niebezpieczne...
—  A nadewszystko kłopotliwe,
—  Nie chodzi w ęc tu straż 

podczas nócy? — zapytał Arnold 
Forestiera.

—  Ba! ma się roznmieć, iż 
się i nocą pilnuje —  odpowie­
dział tenże gniewliwie. —  Gdy 
jednak pracowało się dzień cały 
trudno jest przez noc utrzymać 
się na nogach.% —  M asz pomocników? — py­
tał Desvignes.

— Tylko do robót w ogrodzie 
Mówiłem już niejednokrotnie p a ­
nu Verriere, iż trzebaby przyjąć 
leśniczego do parku,

—  Za zbytby to drogo koszto­
wało, mój kochany—rzekł śmie­
jąc się, Verriere.

—  Za dwieście franków mie­
sięcznej pensji, jakąby ten czło­
wiek pobierał, ocaliłbyś pan 
zwierzynę, dwa razy tyle warto­
ści mającą — odparł Forestier. 
— Lecz raczcie się zatrzymać

wej wynoszący 250 proc. płacy 
ustalonej uprzednio. Nastrój ogól­
nego podrażnieniaiwzburzenia od­
czuwa się w dalszym ciągu. W 
mieście znajdują się jednak tak 
wielkie siły uzbrojonej policji, że 
powtórzenie się rozruchów jest 
mało prawdopodobne. Do dzien­
ników przysłano dziś uspakajają­
cy komunikat, który stwierdza 
między innymi, źe dotychczas 
ustalić można było ciężkie pora­
nienie tylko u 4 robotników. Cu­
dzoziemcy 1 goście kuracyjni w 
dalszym ciągu masowo i w po­
płochu opuszczają terytorium wol­
nego miasta.

Zarządzenia senatu nie zdołają 
jednak, według wszelkiego praw- 
dopodobiłństwa, wstrzymać dal* 
szy katastrofalny wzrost drożyzny.

1 ak więc dn. 7 bm. funt smalcu 
kosztował 500 tys. marek, niem., 
wczoraj dn. 8 - 8 0 0  tys., za litr 
mleka płacono 120 tys., obecnie 
280 tys, klg. chleba białego z 
mąki pszennej kosztuje obecnie 
150 tys., cena chleba kartkowego 
podwyższona została na 40 tys. 
mk. za kg1, cena masła wynosiła 
przedwczoraj tOO tys., wczoraj 
850 tys. za funt.

Narzekania wolnego miasta na 
nędze i głód brzmią mimo wszyst­
ko fałszywą nutą. Klęski drożyzny 
mógł Gdańsk uniknąć przez za­
prowadzenie w swoim czasie w a­
luty polskiej.

Niestety, senat gdański rozcie- 
trzewiony w swym bezkrytycz­
nym hakatyżmie, zamiast dążyć 
do możliwego zbliżenia się do 
Polski, kurczowo trzymał się Ber­
lina, przodując nawet w kam- 
panji antypolskiej.

Dziś zbiera smutne owoce swej 
polityki.

Z kraju.
P rz y g o d y  s ło m ia n e g o  w d o ­

w c a . W tych dniach rozegrała 
się w Stryju straszna tragedja 
rodzinna. Maszynista kolejowy 
Maślanka, zam. przy ul. Czarne­
ckiego, korzystając z parodniowej 
nieobecności swej żony, która 
wyjechała na wieś, zaprosił so­
bie do mieszkania swego przy­
jaciółkę.

Jakaś miła sąs'adka doniosła o 
tym żonie, która natychmiast wró­
ciła. W czasie awantury, pow ­
stałej z tego powodu, Maślanko- 
wa zażyła truciznę i padła bez 
przytomności na ziemię.

W tymże czasie zginął gdzieś 
Maślanka. Gdy zaczęto poszu­
kiwania, znaleziono go, powie­
szonego z rozpaczy na drzewie. 
Zdołano go odciąć i uratować. 
Oooje samobójców odstawiono 
do szpitala.

panowie — dodał —  zdaje mi 
się, iż tu odnajdę bażanta, sły­
szę, jak odzywa się, . poruszając 
suchemi liściami.

Arnold z bankierem przysta­
nęli.

Forestier wszedł w gęstwinę. 
W spaniały bażant wyfrunął tuż 
prawie z pod jego nóg.

Nadzorca pozwolił mu wznies'ć 
się w powietrze, a gdy ptak 
mknął w znacznej odjjegłości, 
wystrzelił.

Bażant padł na miejscu bez, 
życia.

—  Dzielny strzał! — rzekł 
Verriere. — P o d n ie ść  tego ptaka 
i za sieś do kuchni. Nie po­
trzebujesz tu już powracać—d o ­
dał, zwracając się do Forcstieła.
—  S a m i  odbędziemy przechadzkę.

Udali się w głęb parku.
W odległości kilkudziesięciu 

kroków Arnold dostrzegł maią 
furtkę, W murze w v bitą.

—  Dokąd prowadzi to wyjście?
—  zapytał.

—  Na drogę, wiodącą do są ­
siedniej wsi, Emaraiwille.

«
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T ak się  żałośnie skończyły w y­
w czasy  „słom ianego w dow ca".

C o w a r t e  m e tr y k i ż y d o w ­
s k ie ,  pokazało się  to obecn ie w  
Złoczow ie w  toczącym  się prze­
ciw  niejakiem u Herschowi Ruch- 
linow i śledztw ie o różne oszu ­
stwa. Rersch Ruchlin jest przy­
b łęd ą  z Rosji, gdzie się  urodził. 
M imo to żydow ski „Urząd" m e­
trykalny w  Z łoczow ie w ydał p. 
Ruchlinow i urzędow e p ośw iad ­
czenie, że się urodził w  Z łoczo­
w ie! Ruchlin, dostaw szy  do rąk 
tak cenny urzędow y dokument, 
uzyskał na jego  podstaw ie od  
polskich w ładz cały szereg  d o­
kum entów, jakie tylko obyw atel 
polski p osiadać m oże.

A w ięc m agistrat złoczow ski 
w ydał mu zaśw iadczen ie przy­
należności i św iad ectw o  m oral­
ności (!), starostw o złoczowskie- 
dało mu kartę identyczności, inne 
w ład ze postąpiły podobnie.

Ruchlin jest w spółw łaścicie lem  
składu manufaktury p. f. „Ło­
dzianka" w e  Lwow ie.

A fe r a  d r z e w n a  w  S u c h e ­
d n io w ie .  lak donosi jedno z 
pism, w  państw ow ych  lasach  su ­
chedniow skich  d okonyw ano w  
jednym  z rew irów  kradzieży drzew  
i opatrywano je fa łszyw ą cechą, 
poczym  sprzedaw ano do tarta­
ków.

M anipulację tę uprawiano b ez-  
kurnie, aż dopiero leśn iczy B ie­
law ski w padł na trop kradzieży, 
zakw estjonow ał jodłę w yw ożon ą  
z lasu, opatrzoną cech ą fa łszyw ą  
zaczem  skontrolow ano tartak, 
gd zie znaleziono dużą ilość  skra­
d zion ego w  ten sp osób  m aterja- 
łu. A resztow ano m echanika T u sz-  
nię trudniącego s ię  w yrobem  cech  
j dziesięciu  m ieszkańców  w si o -  
kolicznych podejrzanych o w sp ó ł 
w inę.

Spraw ę sk ierow ano do sędzie­
go  ś led czego  w  Kielcach.

O ilości skradzionego w  ten 
sp o só b  drzew a najlepiej św iadczy  
zam arcie ruchu drzew nego po  
aresztow aniach w  Suchedniow ie, 
gdy przedtym  codziennie w ysy ­
łano całe pociągi materjału obro­
b ionego  lub surow ego.

Straty skarbu państw a są  o l­
brzymie.

T a j e m n ic e  h o te lu .  W  Lu­
blin ie w  hotelu „Zam ojskim" od  
d łuższego czasu  uprawiał dzier­
żaw ca  tegoż ciem ne praktyki.

Przy pom ocy n iejakiego M a­
zura w ciągan o do hotelu gości, 
by upiw szy ich, ograć w  karty 
lub zgoła  okraść.

Skargi w reszcie dotarły do po­
licji lubelskiej.

D elegow an y  na m iejsce w y ­
w iad ow ca  spotkał się  z M azurem, 
który zdążył już nam ów ić jak ie­
goś osobnika „na w ódkę. Przy­
byli tedy do hotelu.

P on iew aż nieznajom y nie p o­
siadał przy sob ie gotów ki. M a­
zur p oczął mu odpinać zegarek.

Interwencja w yw iad ow cy  i p o­
licjanta zm usiła  M azura do odda  
nia zegarka.

Aresztow any przyznał się  do 
w szystk iego  oraz w ydał sw oich  
w spóln ików .

N a p a d  b a n d y tó w  n a  k s ię ­
d z a .  Na plebanję, zajm ow aną  
przez ks. Jana Żaka w  Szadku  
pow . sieradzkiego, zapukał ktoś  
do drzwi i ośw iadczył, że ma 
pilną d ep eszę do księdza. G o­
spodyni księdza, Marja N aszyń- 
ska, nie podejrzewając nic złego  
drzwi otworzyła.

W targnęło w tedy dw óch  opry- 
szków  rzucili s ię  na gosp odyn ię, 
zw iązali jej ręce i zagrozili udu­
szeniem , jeżeli N aszyńska nię  
zechce pójść z nimi do sypialni, 
by ksiądz na jej g ło s  drzwi o-  
twórzył i przyjął den eszę, o b ie ­
cując, że jeżeli to uczyni, b ędzie  
przez nich sow ic ie  w ynagrodzona

G ospodyni nie chciała się  zgo  
dzić, lecz w yrw ała się  n ap astn i­
kom.

Krzyki i szam otanie się  usły­
sza ł ksiądz i zaczął strzelać przez 
okno na alarm, w skutek czego  
sp łoszen i bandyci, n ic n ie zra- 
bow szy, zbiegli.

TELEGRAMY.
(Przez telefon).

Wybuch rewolucji w Grecji.
Rzym, 10 sierpnia.

Otrzym ano tu dziś radjotele- 
gram z Aten o w ybuchu w  Grecji 
rew olucji. W  Salonikach tłum  
zd em olow ał g iełdę i w iele  m a­
gazyn ów  1 sk lepów . W ojsko zu-

Strejk generalny w Gdańsku.
W arszaw a, 10 sierpnia.

W ed łu g  w iadom ości telefonicz­
nej z G dańska, w ybu ch ł tam  
d ziś r a n o  s t r e j k  general­
ny. Strejkują w szy scy  robotnicy

z wyjątkiem  robotników  tram wa­
jow ych  i kolejow ych. D otych­
czas do pow ażniejszych  starć z p o ­
licją nie doszło.

Zajęcie kolei ktajpedzkicli przez w ojska litew sk ie .
Królewiec, 10 sierpnia. 

W ojska litew sk ie zajęły dziś  
k oleje na terytorjum Kłajpedy.

Wyjazd m isji handlowej polskiej do Jngosław ji.
W arszaw a, 10 sierpnia.

W  najbliższym  czasie  udaje 
się  z P olsk i do lugosław ji pó łu -  
rzędow a m isja handlow a celem  
stw orzenia p odstaw  dla um ow y

taryfowej. C hodzi w  pierw szym  
rzędzie o zd obycie dla towarów  
p o l s k i c h  r y n k ó w  zbytu 
przy rów noczesnym  zastosow aniu  
znacznych u lg  taryfowych.

Ograniczenie wywozu m arek niem ieckich zagranice.
Berlin, 10 sierpnia. 

Rząd niem iecki og ło sił rozpo­
rządzenie, na m ocy którego w y­
w ó z marek niem ieckich zagranicę

d ozw olon y jest jedynie do Wy­
sok ości równej d ziesięciu  funtom  
szterlingom .

W sprawie rozbrojenia.
Paryż, 10 siyrpnia.

K om isja ligi narodów  dla spraw
rozbrojenia ukończyła sw e obra­
dy. U ch w alon o  projekt traktatu

STOWARZYSZENIE DOZORU KOTŁOW
w  W A R S Z A W I E

urządza 2 tygodniowe kursa  dla palaczy kotło-1  
wycn (2 Komplely- przed i go połndn.u) na kop. G rodzieck.! 
T-wa w Grodźcu, Kursa rurpnuua sig dnia li Sj. Oplata i 
tlj. Zgłoszenia przyjmuje hiuro dozoru kotlfiw w ląhrewle t e  

‘  ' ,11. 3992-3

o  w zajem nej pom ocy państw . W  dział reprezentant rządu polskiego  
obradach kom isji brał żyw y u - ks. Lubomirski.

Podniesienie akcyzy od spirytusu.
W arszawa, 10 sierpnia. stała akcyza od spirytusu do wy 

Na m ocy rozporządzenia m ini- sokości 135 tysięcy od litra, 
sterjum skarbu podn iesiona  zo -

Podniesienie ceny bonów złotych.
W arszawa, 10 sierpnia. na ich od dnia d zisiejszego  wy 

M inister skarbu podnfósł cen ę  nosi 35 tys. mk.
6  proc. b onów  zlotow ych. C e-

pełnie nie przeciw działało akcji 
tłumu. T akie sam e rozruchy w y­
buchły. rów nież w  w ielu  innych  
m iastach, oraz w  stolicy Grecji, 
Atenach.

Statut Kłajpedy.
Bordeaux, 10 sierpnia pedy z jednoczesnym  w ezwaniem  

Rada am basadorów  p izesla ła  do ośw iadczen ia  się  w  ciągu mie- 
rządowi lit w skiem u tekst opraco- siąca, czy rząd litew ski zgadza 
w an ego  przez nią statutu Kłaj- 1 się  ten statut podpisać.

Wizyta marynarki amerykańskiej 
w Gdańsku.

W ładze og łosiły  zam knięcie ru­
chu k o legow ego , aż do d alszego  
zarządzenia.

Gdańsk, 10 sierpnia.
P o se ł St. Zjednoczonych A m e­

ryki Północnej zaw iadom ił rząd 
polski o zam ierzonym  przybyciu  
do G dańska okrętu należącego do  
marynarki w ojennej St. Zjedn. 
pod dow ództw em  w iceadm irała  
Filipa A nd rew s. Okręt ten przy­

będ zie do portu gd ańsk iego  m ię­
dzy 29  sierpnia a 3  września. 
K om isarz generalny złożył pism o  
notyfikacyjne o przybyciu p o ­
w y ższeg o  okrętu, prezydentow i 
senatu oraz prezydentow i rady 
portowej.

Robota komunistów.
Berlin, 10 sierpnia.

P ołożen ie gospodarcze zaostrza  
s ię  w  niepokojący sposób. D ru­
karze w ystaw ili now e żądania i 
należy się  obawiać, że strajk w y ­
buchnie jeszcze dziś, co sparali­
żuje w szelk ą  pracę n ie ty k o  w  
drukarniach prywatnych, ale tak­
że w  państw ow ych  i prywatnych  
drukarniach banknotów . W ob ec  
katastrofalnego braku środ k ów  
płatniczych, nie m ożna wprost 
p rzew idzieć skutków  tego straj­
ku. Prócz tego  rozpoczęli dzisiaj 
robotnicy w  zakładach elektrycz­
nych bierny opór, w skutek  czego  
w ielka część  Berlina jest bez prą­
du elektrycznego. W ięk szość ro­
botników  zak ładów  Stinnesa i

B orslga porzuciła d ziś pracę 
postaw iła n ow e żądania, które 
delegacje zakom unikow ały posłom  
w  reichstagu i kanclerzow i.

K om uniści czynią w szystko, a 
żeby ruchem tym objąć cały prze 
m ysł m etalow y w  Berlinie i in ­
ne gałęzie przem ysłu, a przede 
w szystk iem  skierow ać go na to ­
ry polityczne. Znam ienne dia te, 
akcji kom unistów  jest żądanie o 
balenia ob ecn ego  rządu i zastą­
pienia go  rządem  robotniczym  
D zisiejsze  protestacyjne zdmknu 
cie sk iep ów  detalicznych w  B 
linie przyczyniło się  znacznie u 
zaostrzenia rozgoryczenia wśr : 
ludności, co kom uniści starają s \  
w yzyskać..

T akże w  Hamburgu zaoslr.

O sto kroków  dalej ukazał się  
piękny paw ilon  m urowany, d a­
chów ką kryty, z dw om a oknam i 
na parterze, a trzem a na pier- 
vvszem piętrze.

—  Czy ten dom m ógłby być  
m ieszkalnym ? —  zapytał D es-  
vignes.

—  Bezw ątpienia. Zaw iera on  
dw a pokoje na dole i dw a na 
górze, a spichrz oprócz tego.

—  Tu pow inien m ieszkać nad­
zorca —  rzekł Arnold. -—  £)0 _ 
skonałe m iejsce do n ocn ego  p il­
now ania. P ow ied z mi, czy u- 
fasz tem u Forestierow i.

—  Pod jakim względem?^
—  No, czy pow ierzyłb yś mu 

jakąś w ażn iejszą  m isję do sp e ł­
nienia?

—  N igdy w  życiu! Uw ażam  
go bardzo nisko pod w zględem  
inteligencji.

—  jak /.aw no s ł u ż y  on u 
cieb ie?

—  Od pięciu lat... Takim, jak 
Jest, w ystarcza on dla mnie.

—  A gdzie znajduje się  klucz

od furtki, w ychodzącej na drogę 
do Em erainville?

—  jeden  z tych kluczów  jest 
u Forestiera.

—  Są w ięc  dw a klucze?
—  Tak... drugi w isi u nas w  

przedpokoju na ścianie. Aniela  
bierze go niekiedy, w ychodząc  
na w ieś  na przechadzkę ze sw ą  
kuzynką lub pokojów ką. A le dla 
czego  pytasz m nie o to.

—  Przyczynę w yjaśnię ci p óź­
niej. N ie ufam twej siostrzenicy, 
a stąd ostrożnym  mi być należy. 
Czy siostra Marja w  dobrych  
stosunkach z tymi Forestierami?

—  O na ze w szystk im i żyje w  
n ajlepszych  stosunkach, wątpię

"fednakże, by im powierzyć ze ­
chciała  co ś  z tego, co zamierza 
u czym ć. jest kobieta zam knięta 
sarna w  sob ie.

—  A jednak obrała sob ie pro­
b o szcza  za powiernika?

l o  co  innego.
Mój drogi w sp ó ln ik u — p o­

czął D esv ig n es —  uważam, iż tu 
jest k on iecznością  inny nadzór 
u stanow ić. Zamiary siostry Marji,

w yznam  ci szczerze, m ocno mnie 
niepokoją. Z jej strony w szyst­
k iego się  nam obaw iać należy.

—  U stanow ić i n n y  nadzór... 
łatw o to pow iedzieć... —  rzekł 
Verriere.

—  1 łatw o w yk on aćl —  dodał 
z naciskiem  D esvignes.

—  Lecz w j a d  sp osób? Nikt 
tu nie zasługuje, aby go  z e  słu ż­
by usunąć.

—  Leśniczy, którego głów nym  
obow iązkiem  byłoby strzedz zw ie­
rzyny od złodziei, m ógłby zarów­
no śled zić  p ostępow an ie twej 
siostrzenicy.

—  P ow ierzać obcem u r o l ę  
szp iega  w e w łasnym  dom ostwie, 
byłaby to w ed łu g  mnie, n a j w y ż ­
sza  steroztropność.

—  Tak, rzeczyw iście, gdyby to 
pow ierzonem  było n i e z n a j o m e m u

M asz w ięc  pod ręką c z ł o w i e ­
ka, któremu zaufać było ino na.

—  Mam. R ozgłoś, * iż c cesz  
przyjąć leśn iczego  do nadzoru  
zw ierzyny w  parku, poniew aż 
Forestier w szystk iem u wystarczyć 
nie jest w  stanie. Daj rozkaz, a ­

by w yporządzono paw ilon, a w  
chw ili oznaczonej n ow y sługa  
przyoędzie dla objęcia sw eg o  o -  
b ow iązku.

—  Dobrze... uczynię, jak zech­
cesz.

—  Liczę na to A teraz jeszcze  
jedno zapytanie. Od chw ili, ja­
keśm y s ię  oba poznali, pow iedz  
mi, czy n ie przyjm ow ałeś u s ie ­
bie n ikogo z dawnych sw oich  
przyjaciół, z którymi ży łeś  nie­
gd yś w  b liższych  stosunkach z a ­
żyłości?  N ie brałbym ci tego za 
złe bynajm niej, gd ybyś się  od  
nich u sunął zupełnie. Opinja o- 
góln a  uw ażała cię jako człow ie­
ka b lisk iego  upadku, bankructwa. 
U sunięto s ię  od ciebie, ozięb le  
cię przyjm ow ano, nieprawdaż?

—  T ak ... w  rzeczy sam ej —  
w yszep n ął Verriere.

—  D ziś  n asza w spółka przy­
n iosła  św ietne ow oce. T w e po­
łożen ie w yjaśniło  się, stało się  
»-zi stem , godnem , zazdrości. Zna­
jomi n ie usuwają się  jyż od c ie ­
bie, ale przeciwnie, starają się  o 
tw oją przyjaźń?

Praw da rzekł bankier z zau 
w oleniem .

—  O tóż potrzeba ci powróci 
do tw oich  daw nych stosunku  
znajom ości. W ydaj u sieb ie św .. 
ny, w spaniały bal.

—  U czynię to za powrotem  do
Paryża w  październiku.

—  N ie! na to nie będziesz cz: 
kał ani powrotu do Paryża, ani 
października. U rządzisz tutaj za 
baw ę, na którą zaprosisz sw oich  
kolegów , kliientów , przyjaciół, 
znajom ych. Miej w iele gości. W> 
staw n ość przyjęcia niech będzie  
w span ia łą  i podczas tej to uro­
czystości o g ło ś sw ym  bliskim o 
m ałżeństw ie córki z twoim w spół 
nikiem .

—  C hcesz tego?
—  Żądam nieodw ołalnie.
—  A kiedyż trzeba urządzić tę 

zabaw ę?
d. c. n.

«
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rię położenie z każdą godziną. 
Na największych stoczniach wo- 
lennycb Blom i Voss pobili ro- 
ootnicy urzędników tak, że dy­
rekcja zamknęła zakłady na czas 
nieograniczony i wymówiła wszyst­
kim robotnikom w liczbie ponad 
30 tysięcy.

Blok angielski 1 blok francuski.
Londyn, 10 sierpnia.

„Daily Herald" publikuje roz­
mowę swego korespondenta w 
Pradze z dr. Beneszem. Angiel­
ski dziennikarz zwrócił się do 
Benesza z zapytaniem w związ­
ku z możliwością utworzenia no­
wego bloku państw w Europie, 
który pozostając pod wpływem 
Francji stanowiłby przeciwwagę 
dla drugiego bloku, składającego 
się z Węgier, Bułgarji, Turcji i 
Włoch pod angielskim wpływem. 
Benesz odpowiedział, że zupeł­
nie jest możliwe, iż polityczna 
sytuacja w  Europie rozwinie się 
w tym kierunku. Benesz jednak 
osobiście ma nadzieję, źe uregu­
lowanie francusko - angielskiego 
sporu w sprawie odszkodowamo- 
wej pozwoli narodom Europy u- 
niknąć wyboru pomiędzy Anglją 
i Francją.

Nowy plan akcji nad Rnhrą.
Londyn, 10 sierpnia.

W  związku z dzisiejszą radą 
gabinetu „Daily Mail” przynosi 
budzący wielkie wrażenie arty­
kuł w którym stwierdza, że we­
dług zdania kół francuskich w 
najbliższym czasie spodziewać 
się należy zakończenia biernego 
oporu w zagłębiu Rubry. Bezpo­
średnio po tym fakcie wymiana 
zdań między aljantam*i będzie 
wznowiona na nowej uproszczo­
nej podstawie. Rządy francuski i 
belgijski opracowały już odnośny 
plan nowej akcji w Ruhrze, prze­
widujący wzamian za ugodowe 
stanowisko przemysłu zapewnie­
nie temu przemysłowi odpowied­
niej swobody działań, któreby u- 
możliwiły powrót do normalnych 
stosunków gospodarczych w 
Ruhrze.

Arcyblsknpstwo lwowskie.
Warszawa, 10 sierpnia. 

Papież postanowił mianować 
sufragana lwowskiego ks. Bole­
sława Twardowskiego arcybisku­
pem lwowskim.

Jak słychać, Watykan przychy­
la się do myśli utworzenia bi­
skupstwa w Tarnopolu.

Prezydent Rzeczypospolitej 
w Tatrach.
Zakopane, 10 sierpnia. 

W  czwartek odbył p. prezy­
dent Rzplłtej Wojciechowski wraz 
t  rodziną wycieczkę do Kuźnic, 
gdzie zwiedzał zakłady tamtejsze. 
Dziś p. prezydent wyjeżdża do 
Krynicy.

Sprawy polskie w Gdańsku.
Gdńsk, 10 sierpnia.

Na wczorajszym posiedzeniu 
rady naczelnej gminy polskiej do­
konano wyborów komitetu wy­
borczego. Komitet ustalić ma 
oolską listę kandydatów do sej­
mu gdańskiego. Organizacją prac 
przedwyborczych kieruje p. Jed- 
wabski.

G i e ł d a .
Warszawa, 10 sierpnia.

Funty —  1.200.000.
Dolary — 242.500.
Franki franc. — 15 800.
Marki niem. — 0.06
Korony czes. — 7.190 ‘
Korony ausŁ —  3,48

GIEŁDA GDAŃSKA.
Gdańsk, 9 sierpnia.

Dolary —  4.500.000.
Marka poi. — 26

i 
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Sosnowim, ulica M\mh Hr. I.
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Od 6 do 9 sierpnia 
III-cia serja „HERKULES CZARNYCH GOR” p .t

| : „Przebiegły Chińczyk”
c o
ses

Ck * 
COmm
es 
ca

6*3

dramat w 6-ciu aktach.
W  roli głównej EMIL LINKOLN.

ANONSI Od 10 go do 12-go 4 serja p. t. ANONS!

„ N a  ł a s c e  f a i “

POLSKA W YTW ÓRNIA ŁÓŻEK I MEBLI METALOWYCH

„ M E T  A L M E B E L "
SPÓŁKA Z OGRANICZ. ODPOW.

S O S N O W I E C ,  MA R J A C KA  Nr. 5, vis-a-vis 
3559-81 KOŚCIOŁA POGONSKIEGO.

NA SKŁADZIE LUB NA ZAMÓWIENIE:
ŁÓŻKA METALOWE OZDOBNE, ZWYKŁE DZIECINNE, SZPI­
TALNE, KOSZAROWE, MEBLE OGRODOWE, UMYWALNIE itp .

i i i

SOSNOWIEC—POGOŃ, 
ul. Średnia nr. 17,

przyjmuje w szelkie roboty w zakres blacharstwa wcho­
dzące jako to krycie dachów w szelkiego rodzaju, repara­
cja i konserwacja dachów, oraz posiada na składzie wan­
ny, nasiadówki wanienki dziecinne, wiadra, kosze na wę 
giel, oliwiarki, banie it.p. naczynia. Ceny konkurlncyjne.

HOLENDERKA
KARPIOWKA

ETERNIT
3994-3 (dachów ka azb -ceni.)

DIH, St. MATłAWSKI i S-ka S. A.
W arszawa, ul. Moniuszki 2, tel. 6-68 i 245-90. 

Adres telegraficzny: „Estemat".
P o le c a  w sz e lk ie g o  ro d z a jn  a r ty k u ły  b u d o w lan e : c e g łę , c e ­
m en t, g ip s , w a p n o  i Ł p. w sz e lk ie g o  ro d z a ju  d ach ó w k i g li­

n ia n e  p a lo n e , a zb .-cem . p a p ę  i t  d.

0S 39S S 0898® S S > S 339 |3 pomocnik buchaltera poszukuje po- 
ffl -  - • . . ffl * sady. Łaskaw e oferty składać do

adm inistracji „Iskry* pod „pom ocnik11.
3986-1

D a n ie n k a  biegła w rachunkach i 
* pbznajm iona w  handlu poszukuje 
jakicgokolw  ek zajęcia, w iad. „Iskra”

4001-2

jjj Poszukuję pokoju
I  w Dąbrowie z meblami lub f
|  bez może być z całodzien­ ni

nym utrzymaniem. Zgłoszę- ®
® nia do filji „Iskry" w Dą- |
jjj browie. |
g 3 9 5 2 -2  #

L o k a l e .
600 mk. za wyraz.

Ustosunkowana 1 wyrobiona na terenie  m. Łodzi, chrześeiań- 
ska tirma, posiadaiaca własne składy z hoczniGa koleiowa,

i

BYTOM G. S.
Górnośl. T-wo Traisp. 1 Skład. 

G. K A L J Z A  37413
z a ła tw ia  n a  d o g o d n y ch  w a ru n k a c h : 
E k sp e d y c ję  do  P o lsk i, R um unji i n a  

W sch ó d  o ra z  p rzech o w y w an ie .

tajono™ Agentura LloMjtMftfi.

l / ’aw aler poszukuje m ieszkania, mo- 
że być przy rodzinie, możliwie 

obok fabryki C hrzanow skiego. Sosno­
wiec, Ł1ienna 5, Czarnecki Józef.

3985-1
IT rzęd n ik  handlow y, młody, kawa- 

ler poszukuje pokoju wygodnego, 
słonecznego bez t" Qbli w  okolicy ul.: 
Alej i, P iłsudski, lub Swobodnej. 
Z głoszenia pod „pokój 5“ do adm. 
„iskry". 3997-3

R ó ż n e .
600 mk. za w yraz.

znającą dokładnie język pol­
ski i niemiecki o ile możności 

ze stenografią zaangażuje 
natychmiast firma 3964

L. I lD I H fF ,  U n i a  K o lo ijlli
Katowice, ni. Sokolska 4.

C ^ = ^ 5 C ^ = = ^ 3 C ^ = : = ^ 5 C ^ = ^ 5

Drobna ogłoszenia.
Kupno i sprzedaż.

bOU mk. za wyraz

JTęby sztuczne naw et połam ane, zło- 
to, platynę kupuje po najwyższych 

cenach. Roman, Sosnow iec M odrze- 
iow ska 5. 3742
Jfakład szew eki i 4 m aszyny do 
"  sprzedania. W iadom ość: B cguci- 
ce ulica Katowicka 4. 2943-1
r i a r n i t u r  m ebli salonowych wraz z 

dyw anem  do sprze.dania w iad. w 
adm. „iskry". 3955-2
O p rzed am  olearnię, mam kamień do 

w ykonania dc w yrobu chloru, m a­
gnezji i gipsu, — poszukuję spólnika. 
— jes t o k iło  10 m orgów  piasku pod 
fabrykę od rzeki 2000 metrów. Sie­
wierz, ul. Bytom ska, Juljan Zimniak.

3972-3
D o w e r  sprzedam . Pogoń, Pszenna 8. 
^  4004-2

K ocioł w odnorurkow y system  B ab- 
kock W ilkock 260 m etrów  kw. 12 

atm osfer, m aszyny parow e 250 i 1000 
koni do sprzedania Oferty A. B. do 
adm . „Iskry*. ,002
C p rz e d a m  budynek drew niany mie- 
C2 szkaniow y do rozbiórki. K aw aiczew - 
ski, D ąbrów *, Krótka 6. 4006 2

Zaginęła marka od p sa  ur. 656.
3969*2

y a g in ę ł a  m arka od p sa  nr. 261.
3968-2

7 arząf* stow. „Praca* w  Czeladzi 
«  podaje do w iadom ości że z dniem 
10 sierpnia b. r. n.e bierze odpow ie­
dzialności na siebie za pana Bronisława 
G arbarskiego, gdyż takow y z dniem 
9 sierpnia b.r. p rzestaje być kierow ni­
kiem naszego stow. 3996

Przechodząc ul. Piłsudskiego,Szczodrą 
do W iejskiej zgubiono 7 kluczy na 

kółku żelaznym. Łaskaw y znalazca 
raczy oddać na m iejscow ą pocztę 0- 
kienko nr. 8 lub ul. W iejska nr. 25 
m. 6, za  w ynagrodzeniem  pomiędzy 
godz. 1 do 3 lub 7 do 8 wjecz.

3998-2

Szkoła pisania  na m aszynie oraz 
Biuro pisania  i przepisyw ania pism 

H. Lewkowicza, Będzin, Sączew ska 
29-uczy p isać na m aszynach syste­
mem am erykańskim . W ydaje św iade ' 
ctw a uczniom, kończącym naukę. Do 
sprzedania m aszyna „Adler*. 4013-2 
W /y d a je  obiady dla pań i panów 
* * po cenach przystępnych. A. P o- 
torzelska, Będzin, Kościuszki Nr. 28, 
piętro. 4011-2f

Zgubione dokumenty.
4U0 mk. za wyraz.

Posady i prace.
Zaofiarow ane 600 mk. za wyraz.

Oferty sub. „Bocznica" do Biura O g ło szeń  „Promień 
w  Łodzi, ul. PiotrKOWska 81. 3931-1

Potrzebna zdolna prasow aczka do 
p ialn i chemicznej „Jaguś* ul. So­

b ieskiego nr. 23. 3950-1
p o t r z e b n a  panienka do bufetu zna- 

jąca  się na prow adzeniu kuchni 
do restauracji M. Rene ul. Bielecka 
nr. 39. 3958-1

Potrzebne są  dziew czyny do fabryki 
kajetów  S. Langer. W arszaw ska 

nr. 10 bosn tw iec . 3960-1
p o s z u k u ję  inteligentnej panienki z
*  dobrem i poleceniami do 4-letnie- 
go chłopczyka. W iadom ość w  adm . 
„Iskry . 4003

Potrzebne panienki do mereżek i
dziurek ul. Małachowskiego nr. 2.

3990
A p tek a  W ejm era w Niwce poszuku- 

je  kasjerki i ekspedjentki.
3995-2

Uczni na praktykę ślusarką i tokar­
ską przyjmią Bracia Bwięciccy  

Sosnow iec, ul. Leszno. 4000 2

Potrzebuję czeladników szewckich. 
Czeladź, ul. Kościelna 9, M achura.

4012-2

Poszukiw ani grabarze, D niów ka 2
zm iany lub akora. D ąbrow a, sta­

cja Zagórze. 4008

Potrzebny czeladnik kołodziej, ste l- 
mach zaraz, ul. S ław kow ska 4, 

D ąbrow a G órnicza. 4007-3

| ruszuKiwaric 2uu m».. za wyraz. |

1/  orespondent polski piszący na ma- 
a  w szynie, cbznajm . z książko w ością 
poszukuje zajęcia na godz. wiecz. 
/.g łoszenia przyjmuje adm . „iskry* dla 
H. f. 3933 1
inżyn ie r -  chemik poszukuje posady 
A najchętniej w oossiowcu lub okolicy 
Oferty pros. ę skiauać w aom .nistracj: 
„Iskry1 pod „inż^nier-chem ik".

3982-2

Jan Buchacz zgubił zaśw iadczenie 
tym czasow e dem obilizacji w ydane 

przez kadrę 11 p.p. w Będzinie.
3927-1

Machnicki Włodzimierz zgubił do- 
w ód osobisty  wyd. przez pow. 

M iechów, książeczkę w ojskow ą wyd, 
przez 22 p .a .  p. T akow e unieważniamA 3929-1

ntoniem u jędryczkowi skradziono 
portfel zaw ierający legitym acje 

służbow ą, książeczkę w ojskow ą kartę 
m ianow ania i gotówkę. Rana złodzie­
ja  proszę o zw rot dokum entów  do 
adm . „Iskiy* w Sosnowcu lub kance- 
larji akcyzy. 3930-1
C łu p sk i Józef zgubił legitym acje u- 

rzędniczą wyd. przez poi. państw .
3938*1

M ie s tró j Antoni (r. 1899) zgubił ksią- 
1 1  żeczkę zw olnienia, w ydaną w  gmi­
nie Kruszyn i książeczkę z kopalni 
„Marja* w  Grodźcu. 3045. j
.^.ow akow ski M ichał zgubił książkę 

w ojskow ą wyd. przez p. k. u. Czę­
stochow a i kontram arkę wyd. przez 
kop. Raryż. Łaskaw y znalazca raczy 
zw rócić za  w ynagrodzeniem  10.000 
w  filji „Iskry.D ąorow a. 3951-2

a  ndrzejow i G lądała skradziono ksia- 
żeczkę w ojskow ą wyd. przezp.k.u. 

Sosnow iec tym czasow y dowód o so ­
bisty  św iadectw o niekaralności wyd. 
przez gm. Hotymn, książkę kasy cho­
rych 1 rożne dokumenty. Tacow e u- 
nieważm am. 3957-2
W T r  Z>sia (f- ,902) zgubił ksią­

żeczkę w ojskow ą w ydaną przez 
p. k. u. w  sosnow cu. 3978 2

Jan Półtorak zgubił dokum ent w oj­
skowy wydany przez p. k. u. M ie- 

cnow, takow y uniew ażniam . 3377-2
p ry s z e ro w i Lajbowi ur. 1900 r. skra- 

uziono dow óu osobisty  kartę po­
w ołania wyd. przez p. k. u. Będzin i 
inne dokum enty w czasie przejazdu 
pociągiem x Łodzi do Sosnow ca, któ­
re uniew ażnia się 3999-3
M u ta  Zyto zgubił dow ód osobisty 

wyd. przez m ag. m. Bosnowca 
k s iąż tę  w ojskow ą wyd. przez p. k. u, 
Sosnow iec i patent w ydany w kasie 
skarbowej. Łaskaw y znalazca zwróci 
sosnow iec Korrątaja 7 za nagrouą 
100,UuO mk. 3989-3
\A /e c e l  A leksander zgubił 2 patenty 

J t * '  w ydane w oosnow jeckim , U rzę­
dzie skarbow ym  zaśw iadczenie pasz­
portow e i portfel z pieniędzm i. z.wró- 
cić za  nagrodą do księgarni Łmigroda,
Będzin. , 4010-3
\A] alentyna D ziurkow ska zgubna ksią.
» * żkę Kasy CiiOrycn. 4o_,4

Kom an Budny -.gubił portfel z do­
kum entam i wojsnowymi wydany 

przez 4 puik piecnoty 1 230 tysięcy 
mk. z fotografją. Goionóg. 4U09-3

Redaktor W. Monsic 3ki. W yuaw ca: Akc, 1 -w o Druicari-cid • iVydawaicze „>varj<sf ŁacaditAi* a  A. D ęouaaica i.
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Walka z drożyzną.
Konferencja w starostwie będzińskim.

Alarm nasz, oraz depesze, wy­
syłane przez przedstawicieli lud- 
nos'ci Zagłębia, zrobiły swoje.

Oto wczoraj do starostwa przy­
byli dwaj delegaci ministerjum 
skarbu i min. spraw wewnętrz­
nych, którzy odbyli dłuższą kon­
ferencję z prezydentami miast Za­
głębia i p. starostą w sprawie 
stosunków aprowizacyjnych w 
Zagłębiu.

Głównym tematem obrad była 
' sprawa obsadzenia granicy nie­

mieckiej na Śląsku, przez którą, 
o czym już pisaliśmy niejedno­
krotnie, masowo jest przewożona 
żywność do Niemiec.

Przed miesiącem bawiła na 
Śląsku komisja, w której skład 
wchodzili delegaci wszystkich 
ministerjów. Po zbadaniu sto­
sunków lokalnych komisja ta nie 
znalazła nic takiego, coby św iad­
czyło o złej administracji. Obec­
nie jednak od czasu, gdy w 
Niemczech odczuwać się daje 
niesłychany brak żywności, w o­
bec czego wzrósł wywóz pota­
jemny z,Polski, władze centralne 
zmuszone są usunąę kilkunastu 
wyższych funkcjonarjuszów cel­
nych na Śląsku, oraz powiększyć 
straż graniczną. <

Zapewniono nas w starostwie 
oficjalnie, że o wywożeniu żyw­
ności en. masse do Niemiec nie 
może być mowy, bo granica bądź 
co bądź jest pilnie strżeżona. Je­
żeli żywność przenika do Nie­
miec, to tylko w ten sposób, że 
przenoszą ją robotnicy, pracujący 
w części polskiej G. Śląska, a 
mieszkający na jego części nie- 

1 mieckiej, lub też odwrotnie. Dzie­
je się to zgodnie z konwencją, 
zawartą z Niemcami, lecz robot­
nikom takim nie wolno przeno­
sić Żywności więcej, niż 250 gra­
mów.

Trudno nam się zgodzić z tym 
zapewnieniem, same bowiem wy­
żej przytoczone zarządzenia, co 
do urzędów celnych na Śląsku, 
świadczą wyraźnie, że są wielkie 
braki w ochronie granicy nie­
mieckiej.

Kwestjonowano także cyfry 
podane przez nas, co do nad, 
miernej liczby trzody, sprzeda­
wanej na targowisku w Mysło- 

' wicach. Wiadomości co do te­
go mamy jaknajwiarogodniejsze 
władze zaś, które musiałyby na 
nadużycia odpowiednio zareago­
wać, napotykają zapewne niejakie 
trudności przy badaniu afer żyw­
nościowych.

Zresztą są fakty, bijące w oczy 
Niewielki stosunkowo skrawek 
Śląska polskiego możnaby było 
jużoddaw nazaprowiantować, gdy­
by Śląsk nie był owym sitem przez 
którego szczeliny żywność polska 
przechodzi do Bytomia, skąd już 
większymi partjami przewożona 
jest w głąb Niemiec. Na Siąsku 
jest Istotnie wielki brak żywnoś­
ci, o czym każdy, a więc i dele­
gaci rządu mogą się przekonać, 
stanąwszy na ul. Sobieskiego w 
Sosnowcu, lub jadąc pociągiem 
rannym z Katowic do Sosnowca, 
Będzina i Dąbrowy.

Zobaczą tam tłuiny ślązaków 
jadących po zakupy, które póź­
niej wiozą w powrotnej drodze 
bynajmniej nie w koszyczkach, 
lecz w olbrzymich tobolaeh ku 
radości naszych świetnie zarabia­
jących kupców, a rozgoryczeniu 
ludności.

Twierdzenie, że wędrówki ślą­
zaków do Zagłębia dowodzą nie 
braku żywności na Siąsku, lecz 
jej drozyzny, absolutnie nie wy­
trzymuje krytyki. Gdyby bowiem 
kupcy śląscy nie mieli innego 
fynku zbytu, mianowicie niemiec­
kiego, wówczas wszelkimi siłami

Będzin, 11 sierpnia.

staraliby się zrównać ceny żyw­
ności na Slasku z cenami naszy­
mi, konkurując w ten sposób z 
kupcami w Zagłę iu. Lecz han­
dlarzom śląskim wcale nie zale­
ży na ich odbiorcach śląskich, 
wolą oni dostarczać żywność niem- 
com, którzy za nią przepłacają, 
zmuszeni ciężkimi warunkami w 
kraju.

Panowie przedstawiciele mini- 
sterjum skarbu i spraw wewnętrz­
nych po zbadaniu stosunków w 
Zagłębiu i na Siąsku zrobią za­
pewne wszystko, co w ich mocy, 
by stosunki te zmieniły się jak- 
najprędzej na lepsze.

Kronika.
Kalendarzyk.

Dziś Zuzanny.

Jutro Klary P.

Wsch. słońca 4.11 
Zach. ,  8,03
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TYLKO KILKA DNI! 

Powtórzenie sensacyjnego dramatu 
kryminalnego p. t

Sobota.

UWAGA; W ielką niespodziankę 
przygotowuje dyrekcja kina „Za­
cisze publiczności na przyszły 

tydzień !!!

®0®0®0®0© «0# 0®0®0®

Na marginesie.
Akcje.

Historja św ieża. P ew ien  iy d ek  
szm u glow ał herbatę. Sfabrykował 
sob ie  papier do obw ijania z 
chińskiem i nibyto napisam i. Raz 
w  cukierni og lądał ten papier, 
gd y  jakiś znajom y go  pyta:

—  Co to jest?
Ten żartem odpowiedział:
—  To są akcje chińskie, b. 

bardco dobre.
—  Po czemu?
—  Po dwa tysiące mp. tym­

czasowo.
— Daj mi takich akcji sto.
—  Owszem!!
—  Masz tu 200,000 mp.
Nasz herbaciarz traktował to

w szystko jako z a b a w ę  —  i
200.000 na żarty wziął. W  domu 
żonie ze śmiechem opowiedział 
całą historję. Ale żona się prze­
raziła. ,

—  Bój się Boga, przecież, jak 
on zobaczy, że to oszustwo, to 
pójdziesz do kryminału. Idź le­
piej i oddaj mu pieniądze.

Szmugler posłuchał żony i pro

200 000°je papi6ry’ °  d d a J ą C 
ułupi jesteś. Ja już ich 

me mam. One są teraz w dzie-
3 7 non rękach ~  * st°J4 P°37.000 sztusa!

Z Go.onoga. Z powodu sze­
rzącej się w parafji gołonoskiej he­
rezji, szkodliwej zarówno dia ko­
ścioła katoliCKiego, jak i dla ca­
łego społeczeństwa, odbędą się 
w dn. 16, 17 i 18 b.m. nabożeń­

stwa ekspijacyjne, w celu prze­
błagania Boga, za wyrządzone 
kościołowi Jego zniewagi.

W nabożeństwach tych weźmie 
udział J. E. biskup sufragan san­
domierski ks. Kubicki, który prze­
bywa obecnie w Jędrzejowie na 
uroczystościach jubileuszowych 
bł. Wincentego Kadłubka.

Przypuszczać należy, że wszys­
cy wierni kościołowi katolicy roz­
porządzający czasem wolnym, ze­
chcą wziąć udział w tych mo- 
dłabh przebłagalnych i przybędą 
choćby na jeden z pomienionzch 
dni do Gołonoga.

Ucieczka inteligencji od u- 
rzędów państwowych. Wo­
jewództwo kieleckie od dłuższe­
go czasu poszukuje pomocnika 
inspektora lekarskiego i lekarza 
powiatowego na pow. olkuski. 
Wynagrodzenie na tych posadach 
oznaczono według 7-go stopnia 
służb., co wynosi trochę więcej, 
niż 2 miljony mk. miesięcznie. 
Jak dotąd, nikt się na te posady 
nie zgłasza.

Podatek szkolny w  Będzi­
nie. Min. spraw  wewnętrznych 
zatwierdziło magistratowi będziń­
skiemu podatek szkolny i na o- 
piekę społeczną. Podatek ten 
wyniesie około 300 milj. mk. i 
będzie ściągany już w końcu 
miesiąca bieżącego.

Pod adresem starostwa.
Czyby starostwo będzińskie nie 
było skłonne wywiesić w miejscu 
widocznym tablicy z oznaczeniem 
numerów pokojów i piętro, na 
którym mieszczą slą poszczegól- 
ns referaty starostwa. Byłoby to 
wielkie udogodnienie dla intere­
santów, którzyby nareszcie prze­
stali nagabywaćwoźnych i urzęd­
ników. gdzie się mieści ten lub 
ów wydział.

Giełda mięsna. Wczoraj na 
targowisku w Sosnowcu sprze­
dawano trzodę za cenę od 41 
tysięcy do 54 tys. mk. za kilo­
gram żywej wagL W stosunku 
więc do najwyższej ceny oneg- 
dajszej cena trzody wzrosła o 
5,000 mk. na kilogramie.

Zwęglone zwłoki. Pożar w 
Dąbrowie we wtorek 24 lipca rb. 
strawił prawie całe mienie kilku­
nastu rodzin. Czego ogień nie 
strawił, rozkradli złodzieje, żeru­
jący na zgliszczach. Jeszcze smut­
niejszym jest fakt, że podczas te- 
pożaru zginęło w  wpłomie- 
niach d o m k u drewnianego 
4-1 e t n i a dziewczynka Kry­
sią Sikora, córka biednej wdowy 
wyrobnicy. Długo nie można by­
ło odnaleźć w zgliszczach zwłok 
spalonego dziecka. Dopiero w 
ub. środę wydobyto zwęglone zwło­
ki Krysi. Wszyscy obecni przy- 
tym płakali. Mała Krysia, niero- 
zumiejąc grozy pożaru, wynosiła, 
co mogła, z mieszkania. Obecni 
wówczas przy pożarze kilkakrot­
nie wyprowadzali ją z płonącego 
domu, lecz biedna dziecina jesz­
cze chciała cokolwiek wyratować 
i swoją dziecinną a naiwną od­
wagę opłaciła życiem.

Uparci spacerowicze, W
celu uniknięcia wypadków, nie- 
wolno chodzić po torze kolejo­
wym. Jest to wzbronióne przepisa­
mi kolejowymi i policyjnymi. Jed­
nak znajdują się osobnicy, którzy 
usiłują ominąć przepisy i uparcie 
chodzą po torach. Ostatnio za 
chodzenie po torach pociągnięty 
zostałdo odpowiedzialności J.Sob 
kowski z Sosnowca.

Niewielka zdobycz. W po­
ciągu pomiędzy Szopienicami a 
Sosnowcem pasażerowi Janowi 
Kisielowi z Sosnowca złodziej 
skradł 6 tys. mk. Kieszonkowiec 
został przez pasażera ujęty i od­
dany w ręce policji, a następnie 
osadzony pod kluczem. Jestto 
niejaki Ptaś.

O czerpanie wody. Ze stud­
ni J. Zagórnego w Grodźcu są­

siedni mieszkańcy czerpią wodę. 
W  ostatnim czasie Z. zabronił 
czerpać wodę, a 14-letniego Zyg- 
muntaWieczorkapóbił Kiedystanęli 
w obronie malca członkowie je ­
go rodziny: bracia, stryj i matka, 
rozzuchwalony Z. wszystkich po-

Ż ą d a j c i e  
U wszędzie najlepszej her- 
|  baty Nr. 50. firmy 3991
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ssttsssS's?**mies“  ł
Kto moźa otrzymać konce­

sje monopolowe. W s r e l k i e  
koncesje monopolowe wydaje iz­
ba skarbowa na podstawie wy­
niku ścisłych dochodzeń, prze­
prowadzonych przez dotyczącą 
władzę policyjną, jakoteż przez 
podwładną dyrekcję okręgu skar­
bowego! oraz opinji tych władz 
co do zachowania się, rzetelnoś­
ci, stosunków majątkowych, oraz 
lojalności petenta w stosunku do 
państwa i narodowości polskiej. 
Przy wydawaniu takich koncesji 
uwzględnia się przedewszystkim 
prośby inwalidów wojennych i 
to w pierwszej Iinji inwalidów w. 
p. (z wojny polsko-ukraińskiej i 
polsko - bolszewickiej), tudzież 
współdzieini i innych organizacji 
społecznych, następnie prośby zde­
mobilizowanych oficerów i żoł­
nierzy w. p. tudzież emerytów 
państwowych, a dopiero w bra­
ku takich petentów prośby k aż ­
dego obywatela Rzplt. bez róż­
nicy wyznania i narodowości. Je­
żeli przeprowadzone dochodzenia 
wykazały niewątpliwie, że pro­
szący jest osobą zaufania godną 
i wogóle odpowiada wszystkim 
wymaganym warunkom, a po­
nadto okaże się, że kreowanie 
nowej hurtowni wskazane jest 
tak ze zwględu na dobro pań­
stwa, jakoteż ze względu na wy­
godę miejscowej okolicznej lud ­
ności.

Nieletni amator wódki. Szo­
fer Aleksander Jawor wiózł au­
tem skrzynię wódek do Zacisza. 
Na ul. 3 maja w Sosnowcu 13- 
letni chłopiec zciągnął z auta jed­
ną butelkę wódki i umknął. Szo­
fer zauważył dowcipny manewr 
chłopca i pogonił za nim. Chło­
piec zdobycz porzucił, sam zaś 
uratował się ucieczką.

Skutki alkoholu. Onegdaj 
w nocy, na ul. 3 maja w Sos­
nowcu czterej młodzi mężczyźni 
w stanie pijanym hałasowali, 
krzyczeli i zaczepiali przechod­
niów. Za awantury zostali po­
ciągnięci do odpowiedzialności
sądowej.

Celem podniesienia pozio­
mu wiedzy fachowej wśród 
palaczy kotłów parowych Sto­
warzyszenie Dozoru Kotłów w 
Warszawie zorganizowało w lip- 
cu r.b. w Dąbrowie Górniczej 2 
tygodniowe kursa dla palaczy. 
W dniu 21 lipca r.b. odbył się 
agzarnin w kotłowni kopalni Re- 
den przyczym 30 słuchaczy zło­
żyło go z wynikiem zadawalnia- 
jącym i, w myśl rozporządzenia 
Ministra Przemysłu i Handlu z 
dnia 4-Vl-r.b. otrzymają stosowne 
świadectwa. Analogiczne 2 ty­
godniowe kursa dla palaczy roz­
poczną się 16 b.m. na Kopalni 
Grodzieckiego Towarzystwa w 
Grodźcu. Kursa te mają być pro­
wadzone na dwie zmiany (przed 
i po południu), dzięki czemu pa­
lacze z okolicznych kopalń i Za­
kładów Przemysłowych będą mo­
gli uczęszczać na kursa, nie prze­
rywając swojej stałej pracy. Na 
kursa są przyjmowani kandydaci, 
którzy przynajmniej w ciągu ro­
ku pracowali przy kotle w cha­
rakterze palacza. Zapisywać się 
na kursa można w biurze dozoru 
(Dąbrowa, ul. 3-go Maja Nr. 11). 
Opłata za kurs od każdego pa­
lacza wynosi 5 Złp. Mając na 
względzie doniosłe znaczenie szko­
lenia palaczy nie tylko dla inte­
resów Przemysłu, ale i z punktu 
widzenia szerzenia wiedzy tech­
nicznej i podniesienia oświaty 
wśród rzesz robotniczych, należy 
się spodziewać, że kierownicy

Zakładów Przemysłowych ułatwią 
swym palaczom uczęszczanie na 
te kursa. 3992.

Na stopniach wagonów. P o ­
ciąg przychodzący z W arszawy 
do Sosnowca o g. 7 m. 30 ra o 
stale jest przepełniony. Władze 
kolejowe nic sobie z tego nie 
robią. Pasażerowie też prawie 
codziennie, nie mogąc dostać się 
go przedziałów, jeżdżą na stop­
niach wagonów. Rzecz prosta, 
że zarówno władze kolejowe, jak 
i policyjne nie pozwalają jeździć 
na stopniach. Protokuły policyj­
ne za to przekroczenie są na po­
rządku dziennym. W  ostatnich 
pociągnięto do odpowiedzialności 
sądowej kilkunastu pasażerów, 
którzy nie zdążyli umknąć policji.

Znowu kolega złodziejem.
Przy robotach budowlanych na 
kop. „Saturn" robotnikowi Szy­
monowi Kleszczowi jeden z jego 
kolegów skradł marynarkę war­
tości 650 tys. mk. wraz ze znaj­
dującymi się w niej 100 tys mk.

Przywłaszczycielka. Franc. 
Pawełczyk z Wojkowic Komor­
nych przed kilku tygodniami zgu­
bił portfel z 210 tys. mp. Zgu­
bę znalazła tamtejsza m ieszkan­
ka M arjanna R. Poszkodowany 
dowiedział się o tym i zażądał 
zwrotu pieniędzy, których jednak 
nie otrzymał, o czym zawiadomi! 
policję. Znalazczyni tłumaczyła 
się, że znalezione pieniądze chcia­
ła zwrócić poszkodowanemu, lecz 
nie pozwolił jej tego uczynić jej 
kochanek.

Oszust. Szmul P. z Miecho­
wa podczas kupna pierza na tar­
gu w Miechowie oszukał włoś- 
cjankę Franciszkę Smagiełowa 
na 340 tys. mk. Oszusta pociąg­
nięto do odpowiedzialności są­
dowej.

Strejk w Ząbkowicach. W
ub. czwartek w fabryce szkła w 
Ząbkowicach wybuchł strejk na 
tle ekonomicznym.

Kradzież na stacji. Na st. 
Stary Będzin, pasażerowi Anto­
niemu Popczykowi z Sosnowca, 
ul. Szopena 4, złodziej kieszon­
kowy skradł jeden miljon mk.

Powrotna moda. Niesłycha­
na drożyzna papieru listowego 
(kilkaset mk. arkusz z kopertą),co 
fa nas do czasównaszych prababek, 
gdy listy, rozsyłane pocztą, pisa­
no na papierze w ten sposób, że 
już łącznie stanowiły kopertę.Licz- 
ba korespondencji na sposóo 
staroświecki mnoży się z każdym 
dniem. Jednocześnie wchodzi w 
użycie lak i pieczątki.

Kradzieże na wsj. Marji Te- 
klińskiej w Bukowskiej Woli skra­
dziono w nocy groch i jarzyny 
wartości 500 tys. mk.

— Na stacji w Cha-sznicy Jó­
zef S. skradł rower z wagonu ko­
lejowego. Złodziej został areszto­
wany.

—  Wiktorji Kosinkowej z W o­
li Wigcławskiej powiat olkuski 
skradziono garderobę, wartości 2 
miljony mk.

—  Ignacemu Szydo w Gzicho- 
wie pod Będzinem skradziono v 
nocy 80 snopów żyta. Poszkod- 
wany rolnik oblicza stratę na pół 
tora miljona mk.

Ofiary,
ng mk. 6.001 
nnych.

Z  inicjatywy porucznik

—  Tierling mk. 6.000 na inv 
lidów wojennych.
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W ładysława W artha zebrane na 
imieiiinach u p. Romana Sucho- 
uew skiego miljon marek na in­
stytut gazowy.

Z sądu.
Na ostatnim posiedzeniu sąd 

okręgowy w  sosnowcu w toku 
postępowania u p r o s z c z o n e g o  
(przewodniczący sędzia E. Kłod- 
nicki, oskarżał podprokurator Wv 
Barcikowski, sekretarzował apli­
kant sądowy M. Frenkiel) rozpa­
trywał następujące sprawy:

1. Juljana Kubiczka dozorcy ko­
palni „Flora" w Dąbrowie, oskar­
żonego o słaby i niestały dozór 
na kopalni „Flora* 16 lutego 1920 
roku, w  tym dniu runęła s’ciana 
węglowa 1 pogruchotała robotni­
ka W acława Łagonia. W skutek 
otrzymanych ran Łagoń zmarł w 
szpitalu.

2. Juljana Stelmacha, Ludwika 
Stelmacha, Józefa Stelmacha i 
Pauliny Termińskiej z Czeladzi, 
oskarżonych o opór i pobicie kon­
trolera skarbowego Opackiego z 
Czeladzi, 21 sierpnia 1922 r. pod­
czas poszukiwania spirytusu i soli.

3. Aleksandra Ramienia, Anto­
niego Szustra, Djonizego Krajew­
skiego z Piasków, oskarżonych o 
opór i znieważenie czynne poli­
cjantów 15 sierpnia 1922 r,

4. Tom asza Tyrka, z W arpia, 
oskarżonego o ukrywanie dezer­
tera Kazimierza Królika, w 1922.

5. Andrzeja Ciszewskiego, z 
Pradeł. pow. olkuski, oskarżone­
go o opór i znieważenie policjan­
ta w Pradłach w lipcu 1922 r.

6. Roberta Jurczyka z Ząbko­
wic, oskarżonego o opór policji 
i pobicie dwuch policjantów w 
Ząbkowicach 27 grudnia 1922 r.

7. Jana Kopcia szew ca z Bę­
dzina, oskarżonego o zelżenie sło­
wne brutalnie starych ojca { m at­
ki i pobicie ojca 4  lmego c  b.

7. Jana Szklarza 1. 60 z Dąbro­
wy, oskarżonego o opór policji 
8 marca r. b(

9. Stanisława W adasa z Che- 
chłówk), pod Sosnowcem, oskar­
żonego o pobicie ojca Jana 15 
lutego r.b.

10. Mieczysława Wysockiego z 
Sosnowca, oskarżonego o opór 
policji 28 lutego r.b.

Wszystkie powyższe sprawz na 
zasadzie amnestji zostały umorzone.

11. Józefa Skorka z Sosnowca, 
oskarżonego o kradzież 2 kół od 
wozu Małce Lewi przy ul. Sien­
kiewicza w Sosnowcu, wartości 
300 tys. mk. i o opór policji 3 
lutego r.b. skazano na łączną ka­
rę 1 roku więzienia, a na zasa- 
sie amnestji zmniejszono ją  na 
pół roku.

12 Jakuba Fuksa, 1. 56, oskar­
żonego o niedozwolone posiada­
nie waluty niemieckiej w  kwocie 
304 tys. 370 mk. 28 marca r. b. 
F. został skazany na jeden mi­
ljon mk. grzywny z zan raną na 
6 miesięcy więzienia i 100 tys. 
mk. opłat sądowych i konfiskata 
mk. niemieckich.

13. Icka Hersza Fajniajela z 
Katowic o posiadanie 119 tys. 
350 mk. niemieckich. F. został 
uniewinniony.

14. A laksandra Cuglewskiego 
z Sosnowca, osk. o niedozwolo­
ne posiadanie 64 tys. mk. nie­
mieckich. Skazano go na jeden 
miljon mk. grzywny z zamianą na 
6 miesięcy aresztu, 100 tys. mk. 
opłat sądowych i konfiskatę mk. 
niemieckich.

15. Lejzora Szlezyngera, osk. 
o niedozwolone posiadanie 147 
tys. mk. niemieckich, uniewin­
niono.

16. Moszka Plawnera z Będzi­
na, oskarżonego o opór i pobicie

policji 26 grudnia 1922 r. Na za­
sadzie amnestji sprawę umorzono.

17 Daniela Marczyka i Józefa 
Lipka, z Podzamcza, pow. olkus­
kiego, oskarżonych o kradzież 
wieprza, wartości 1.250 tys. mk. 
Franciszkowi Rogoniowi we Bzo- 
wie pod Zawierciem 11 maja r.b. 
Oskarżeni nie przyznali się do 
kradzieży, a twierdzą, że wzięli 
psa, którego zabili i mięso zjedli. 
W obec braku dowodów obaj pod- 
sądni zostali uniewinnieni.

18. Jana Dziury i żony jego 
Marji z Zawiercia, oskarżonych 
o kradzież garderoby i galanterji 
w  skiepie Estery Dreznerowej w 
Zawierciu przy ul. Hożej nr. 15,

wartości około 2 miljonów mk. 
16 maja r.b. jan  Dziura został 
skazaoy na 1 rok więzienia, żona 
zaś jego Marja została uniewin­
niona.

19.W ładysława Kubiczka z Dą­
browy, oskarżonego o ułatwienie 
ucieczki z aresztuwDąbrowie Ste­
fanowi Wolskiemu 10 m aja r. b. 
W tym dniu W olski podał się za 
Kubiczka i umknął rzekomo po 
odbyciu kary miesięcznej z wy­
roku sądu pokoju. Na ulicy zo­
stał przez posterunkowych poz­
nany i ujęty. W ówczas Wolski 
byłaresztowany pod zarzutem kra­
dzieży. Kubiczek został skazany 
na 1 miesiąc więzienia.

Wykrycie bandy fałszerzy 
dokumentów wojskowych.

Dnia 27 ub. m. do magistratu 
będzińskiego przysłano ze sta­
rostwa 2 listy dodatkowe pop i­
sowych, na  których widniało m. 
in. nazwisko Wolfa Gelbarta, 
mieszkańca Będzina, urodzonego 
jakoby w r. 1890, Okazało się, 
że podpisy na liście pp. wice­
prezydenta Starnawskiego i refe­
renta magistratu, Janickiego, były 
sfałszowane. Sprawę natychmiast 
oddano ekspozyturze urzędu śled­
czego w Będzinie, która bez­
zwłocznie rozpoczęła poszukiwa­
nia, celem przyłapania fałszerzy.

Poszukiwania ekspozytury, a 
ściśle mówiąc, starszego przo­
downika wywiadowcy, Bałazego 
i starszego posterunkowego wy­
wiadowcy Ciszka, wydały plon 
nadspodziewany.

Rozpoczęło się od Gelbarta, 
zam. w Zawierciu przy ul. Apiecz- 
nej. Gelbart zeznał, że imię jego 
jest nie, jak podano na liście, 
Wolf, lecz Szlama, Owszem Wolf 
G elbart, rzeczywiście urodzony 
w  1890 r., był jego bratem, ale 
obecnie już nie żyje. W ten spo­
sób Szlama false Wolf Gelbart, 
jako osoba nieżyjąca chciałruni- 
knąć służby wojskowej, choć u- 
rodził się w 1901 r.

Ciężkiego zadania uwolnienia 
syna od wojska podjęła się jego 
matka, Hana, która w tej spra­
wie udała się do niejakiego Icka 
Beneta w Częstochowie. Benet 
zażądał od Geibartowej 1,800 000 
mk., ponieważ zaś czuła matka 
miała przy sobie tylko 1,000,000 
mk., przeto musiała Benetowi od­
dać w zastaw biżuterję.

Icek Benet skierował Szlamę 
do Izraela W ajngorta, zam. w  
Będzinie, właściciela nieruchomo­
ści i zarazem głównego winowaj­
cy w fałszowaniu dokumentów.

O w W ajngort ma w Będzinie 
narzeczoną, Annę Zilbersztajn. 
Biuro swoje pomieścił sprysny 
Izrael w mieszkaniu swej przy­
szłej teściowej Fryniety Zilber­
sztajn, w Będzinie przy ul. Kołłą­
taja nr. 3.

Po zbadaniu przyłapanego Szla­
my Gelbarta zarządzono natych­
miast rewizję w mieszkaniu Zil- 
bersztajnowej, gdzie znaleziono 4 
książeczki wojskowe, niewypeł­
nione, 7 listów, pisanych w żar­
gonie, których trt-ść jest związana 
z aferą fałszowania dokumentów.

Oczywista, Izraela W a.ngorta 
aresztowano, natomiast jego przysz­
łą teściową zostawiono na w o l­
ności, mając jeiinaK stale na oku 
jej mieszKauie, jako główny 
punkt operacyjny taiszerzy.

W ub. poniedziaie* zauważono 
jakąś żydówsę, zdążającą do 
m ieszkania Zilbersztajnowej. Po 
stwierdzeniu tożsamości osoby 
okazało się, że jest to niejaka 
Sura Raul, przyuyła z Łodzi. W 
czasie legitymowania się Sury
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Dnia 10 b m. na u l Sa­
dowej zgubiono futerko wy­
kończone wstążKami koloru 
bronzowego.

Łaskawy znalazca raczy 
zwrócić do adm. „Iskry" 
za wynagrodzeniem.

_________  l—i

Telefon nocny.
(Godzina 2-ga w nocy). 

Obrady komisji.
Warszawa, 10 sierpnia.

Dziś obradowały trzy komisje 
senackie 

Komisja regulaminowa przyję­
ła  do wiadomości stosunek są­
dów oficerskich do nietykalności 
poselskiej. Stwierdzono, że niety­
kalność polska rozciąga się i na

te sądy. ,<•
Senacka komisja gospodarstwa 

społecznego obradowała nad pro­
jektem ustawy o patentach na 
wynalazki.

Komisja prawnicza rozpatry­
wała cały szereg drobnych spraw, 
uchwalonych przez sejm na sesji 
letniej.

Poznań, 10 sierpnia.V
Przybyła tutaj wycieczka par­

lamentarzystów rumuńskich. Go­
ści powitali na dworcu przedsta-

Będzin, 11 sierpnia.

Ranf, mówiąc nawiasem, rozwód­
ki, policja spostrzegła, że w łaści­
cielka mieszkania, Zilbersztajno- 
wa kręci się niespokojnie koło 
pieca. To wzbudziło podejrzenie 
policji, która przystąpiła powtór­
nie do rewizji i tym razem po­
łów był obfitszy, niż przy pierw­
szej rewizji. Mianowicie w ka­
nałach pieca kuchennego znale­
ziono kilka sfałszowanych dow o­
dów osobistych, wywabiacz p i­
sma i różne przybory do fałszo­
w ania papierów.

Pozatym w piecu znaleziono 
list, pisany z  Langówka pod Ło­
dzią przez Annę Zilbersztajnów- 
nę, narzeczoną W ajngorta. List 
nosi datę 5 mb. Kochająca na­
rzeczona wiedziała już o aresz­
towaniu W ajngorta i w liście 
swym uczy, jak się ma tłum a­
czyć. List ów przywiozła Sura 
Rauf, któżą też aresztowano.

Policja w Langówku, zawiado­
miona o wykryciu szajki fałsze­
rzy, wczoraj przysłała do Będzi­
na Annę Zilbersztajn. Prócz niej 
W ajngarta, Beneta, Gelbarta i 
Zilbersztajnowej są jeszcze are­
sztowani: Cesia Zilbersztajuówna, 
druga córka Frymety, Abram Ka­
miński, Lejbuś Młynarzewski i 
Mendel Braum.

Pierwsza z nich Cesia razem z 
matką informowała przybyłych 
do mieszkania Zilbersztajnowej 
klijentów o przebiegu załatwienia 
spraw, związanych z fałszowa­
niem papierów. Kamiński zaś, 
jak i Icek Benet, zajmował się 
dostarczeniem klijentów z roz­
maitych miast Polski, oraz odno­
sił listy do p. k. u. w Sosnowcu.

Młyparzewski przyszedł do mie­
szkania Zilbersztajnowej, celem 
uzyskania sfałszowanych doku­
mentów, Mendel Braum zaś zna­
lazł się tam podobno przypad­
kowo. Mly arzewskiego i Bra- 
uma aresztowano w czasie re­
wizji w mieszkaniu Zilbersztaj­
nowej.

Sprawę fałszerzy skierowano
do sędz.ego śledczego.

Przegląd wojskowy.
Warszawa, 10 sierpnia.

Ne murach miasta ukazało się 
obwieszczenie komisarza rządu o 
przeglądzie mężczyzn, urodzo-

Incydent komunistyczny.
Berlin, 10 sierpnia.

Na posiedzeniu sejmu rzeszy 
przyszło do niezwykle charakte­
rystycznego i ciekawego zajścia: 
mianowicie po mowie posła Stre- 
semanna, którą przyjęto oklaska­
mi, zabrał głos komunista Pohm en 
i postawił wniosek formalny o 
przerwanie dyskusji i wpuszcze­
nie na salę obrad oczekującej w 
westibulu parlamentu deputacji 
robotników komunistycznych, kió- 
ra zamierza przedstawić sejmowi 
rzeszy swe postulaty. W niosek 
posła Pohm ana wywołał z po­
czątku niezwykłe zdziwienie, któ­
re przemieniło się potym w w e­
sołość. W międzyczasie w kula- 
rach parlamentu zebrała się więk­
sza grupa robotników kom uni­
stycznych. Posłowie znajdujący 
się na sali mogli obserwować

dziwną zbieraninę komunistów, 
którzy niewątpliwie zostali zmu­
szeni przez agitatorów do opu­
szczenia warsztatów pracy i zgro­
madzenia się w budynku parla­
mentu. Prezydent parlam entu Loe- 
be rozkazał zamknąć drzwi wej­
ściowe do sali posiedzeń, a pc 
chwili komuniści, nie mogąc się 
doczekać wpuszczenia na salę 
rozeszli się.

Zajście to, aczkolwiek nietm 
większego znaczenia, charaktery­
zuje najlepiej sytuację. Ju i san  
fakt, że poseł komunistyczny po­
ważył się postawić podobny 
wniosek, świadczy najlepiej, żt 
komuniści, którzy po ostatnich 
próbach wywołaniu przewrotu m 
jakiś czas przycichli, obecnie zno­
wu podnoszą głowę w przeko­
naniu, że wybiła ich godzina.

K o n f i s k a t a .
Warszawa, 10 sierpnia. 

Skonfiskowany został kolejny 
namer czasopisma „Słowo robo­

tnicze", za umieszczenie artykułt 
wywołującego niepokój publicz 
ny.

Zatarg finlandzko-sowiecki.
Moskwa, 10 sierpnia.

Miedz F nlandją a Rosją so­
wiecką wybuchł zatarg, z powo­
du odmowy rządu sowieckiego 
skierowania sprawy Karelji w scho­
dniej do trybunału haskiego. Fin- 
landja oświadcza, że jest to po-

gwałcenie traktatu pokojowegc 
między Finlandją i Rosją, zawar 
tego w Dorpacie. Rosja zobowią 
zała się wtedy do oddania spra 
wy Karelji trybunałowi między 
narodowemu.

Strejk w Gdańsku rozszerza się.
Gdańsk, 10 sierpnia. również drukarnie gazet, jakote 

Strejk, jaki tu wybuchł, rozsze- część robotników stoczni gdań 
rzył się i na tramwaje. Strejkują skiej.

Powszechny strejk w Berlinie.
Berlin, 10 sierpnia.

Jutro ma wybuchnąć powsze­
chny strejk drukarski. Strejkować

mają i drukarnie, tłoczące bank 
noty.

W obec tego jutro zabraknie v 
Berlinie monety obiegowej.

Z 5 na 5 miljonów.
Hamburg, 10 sierpnia.

Ze względu na katastrofalny 
brak gotówki i środków płatni­
czych, miasto Hamburg wydało, 
przygotowane swego czasu jesz­
cze, znaczki obiegowe opiewają­
ce na 5 mk. w tej formie, że 
banknoty pięciomarkowe przez 
wydrukowanie na nich czerwoną 
farbą cyfry 5.000.000 mk. zosta-

Parlamentarzyści rumuńscy w Poznaniu*
wiciele województwa, miasta, 
przemysłu i izby rolniczej.

Wycieczka udała się w okoli­
ce Poznania, celem zwiedzenia 
kilku fabryk.

nych w latach od 1883 —  1901, 
a wciągniętych na listę kontrol­
ną nr. 3 t.j. takich, którzy ani w 
wojsku polskim ani w armjach 
zaborczych nie służyli

ły przemianowane na banknot;
pięciomdjonowe.

Pogoda na dziś.
Ciepło, wzrost zachmurzenie 

miejscami skłonność do burz.

GIEŁDA BERLIŃSKA. 
Berlin, 10 sierpnia. 

Dolary — 4,800.000.
Marki polskie 26
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